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K 124 Środa, 3 czerwca 1863.
cznie prawie przez lud polski i z małemi wyjątkami 
katolicki, nad Polską więc, którój odrębny charakter 
narodowy nietylko historyą i cywilizacyą, ale także 
językiem, religią i tylu innemi znamionami cechuje 
się i odróżnia, prawem nawet najpozorniejszóm uspra­
wiedliwić się nie da. Tu więc dokonany fakt histo­
ryczny, jakkolwiek on powstał z najazdu, gwałtu, 
zdrady i rabunku, służy za punkt wyjścia, a traktat 
roku 1815, o ile on posiadanie samo waruje, za pod­
stawę prawną. Że Polska, owa strażnica chrześciań- 
stwa i cywilizacyi zachodniej, strażnica i ognisko wol­
ności, kwiat i przodownik w robocie około history­
cznego zadania ¡słowiańszczyzny, szczęśliwą się czuć 
i mienić powinna pod despotycznym, militarnym, nie­
moralnym, wszelkich cywilizacyjnych i chrześciańskich 
pierwiastków i warunków próżnym rządem satrapów 
z dzikiemi instynktami mieszanej krwi moskiewskiej, 
tatarskiój, fińskiej i niemieckiój, i że takie uszczę­
śliwianie poddanych polskich było najserdeczniejszóm 
życzeniem wszystkich caryc i carów z kolei, to się 
samo przez się rozumie. Dowodem tego, chwytając 
pierwszy lepszy, rzeź Pragi, gnojenie najszlachetniej­
szych patryotów w ciężkich okowach po głębokich 
sklepach, wywożenie tysiąców takichże patryotów na 
Sybir i do kopalni, wywożenie dzieci polskich na po- 
sielenie, niszczenie narodowości i cywilizacyi, wywie­
zienie wszystkich bibliotek z kraju, systematyczne 
ogłupianie i demoralizowanie itp. W obec tych uszczę­
śliwiających środków rządzenia Polską, które czasem 
tylko, przyznają dyplomaci i adwokaci, miarkę prze­
chodziły, jakże dopiero sławionymi być winny łaski 
za panowania wielkodusznego cara i króla Aleksan­
dra II, za którego raczono pozwolić mniój trochę 
wynaradawiać, mniej trochę ©głupiał i domnralizować, 
a by snąć przewrotni w wielkiem tem dziele nie prze­
szkadzali, kilkanaście tysięcy co lepszej młodzieży 
proskrybować, kraj zaś opierający się temu dobro­
dziejstwu niszczyć wojną, mordami, pożogami i łupie- 
stwem wszelkiego rodzaju. Nie brak na zaręczeniach 
źe skoro tylko spokojność i porządek w Królestwie 
będą przywrócone, nowe na kraj ten zleją się łaski: 
amnestya dla wszystkich, z wyjątkiem winowajców, 
i rozwój nadanych instytucyi, jeźli się praktycznemi 
okażą. Sądzimy, i w sądzie naszym pewnie się nie 
mylimy, że co się tyczy Polski właściwój a tak nie 
wdzięcznej i na łaskach się nieznającej, to pomimo 
praw niezaprzeczonych do jój posiadania przez Mo­
skwę, i pomimo tak bijących argumentów za temiż 
prawami, gotowaby Moskwa puścić ten kraik niewdzię­
czny na zgubne imię i pozwolić mu iść samopas 
w przepaść nieszczęścia, do którego się gwałtem od 
pół wieku wydziera, gdyby..... gdyby tylko szło
o sarnę Polskę właściwą, i gdyby....... gdyby przeciw
takiej nawet Polsce nie protestował p. Bismarck!

Atoli za Polską i z Polską właściwą stoi Litwa, 
Żmudź, Kurlańdya, Inflanty, Wołyń, Podole i Ukraina, 
a do posiadania tych chce mieć Moskwa inne prawa 
i praw tych dowody; mając je zaś, nie potrzebuje 
odwoływać się, tak jak w obec Polski, do faktycznego 
tylko posiadania i do gwarancyi traktatu wiedeń­
skiego. Wymienione prowineye, woła ona, to są pro- 
wineye pierwotnie rosyjskie, z językiem i narodowo ­
ścią rosyjską, z religią prawosławną, prowineye, które 
Polska przed wieki zabrała, w części wynarodowiła, 
do katolicyzmu zmusiła, a które jćj Wszech-Rosya 
jako swoję własność i część swojój narodowości ode­
brała i na łono prawosławnego kościoła powróciła! 
Polska, mówią dyplomaci i adwokaci moskiewscy, do­
pominając się niepodległości, chce także oderwać od 
Rosyi i przyłączyć do siebie dziś owe prowineye ro­
syjskie, a zatem taki sam na Rosyi popełnić gwałt 
i zabór, o jaki Moskwę oskarżają, i z. pod którego 
się wydobyć usiłują. Jest to, mówią, podział Rosyi 
na korzyść Polski; a że Rosya na to pozwolić nie 
może, więc też w ogóle pozwolić nie może na niepod­
ległość Polski!

Tak argumentuje i tak wywodzi prawa swoje 
Rosya do polskich posiadłości przed trybunałem rzą­
dów i narodów europejskich, a używa do tój adwo- 

. kackiej obrony nietylko dyplomatów, ale i publicy-

POZNAŃ, 2 czerwca.
Walka i’olski o niepodległość przeciw najazdowi 

taii ciemięstwu Moskwy przybiera coraz większe roz­
miary, i ogarnia już teraz wszystkie kraje i prowin- 
ibJtye przez Moskwę zabrane, a mianowicie Królestwo 
j^ęzyli Koronę, Litwę, Żmudź, Kurlandyą, Inflanty, Wo- 

°|yń, Podole i Ukrainę. Jakiekolwiek są siły i powo-
jzenia powstań w prowincyach tak nazwanych Za 
branych, i jakikolwiek przy braku broni i przy 

*lylu innych nieprzełamanych prawie trudnościach bę- 
djjzie ich bezpośredni skutek; to wszelako nader Wa- 
». jnym i przez to samo brzemiennym w skutki jest sam 
ż/Jten objaw i fakt, źe wszystko powstaje i chwyta za 
ż8»broń, cokolwiek narodowością i historyą, a zatóm nie- 
piiylko językiem, religią i wyznaniem, ale także wę- 
” ilem historyi, jój tradycyi i cywilizacyi, węzłem wspól­

nych losów, wspólnych urządzeń i wyrobków społe­
cznych, jednem słowem, węzłem spólnego życia hi­

storyczno i narodowo politycznego od wieków z Pol­
ską było i jest ściśle i nierozerwalnie złączone. Czuje 
i widzi Moskwa, źe to walka pomiędzy nią a Polską 
na życie lub śmierć, źe to rozprawa krwawa i osta- 

2i teczna pomiędzy Polską niosącą w łonie swojćm pier­
wiastki cywilizacyi chrześciańsko-europejskiój i sto- 

sającój na straży tej cywilizacyi i błogie.i jćj owoców 
“dla życia społecznego, a Moskwą naciskającą na nię 

i na Europę z pierwiastkami tatarsko-azyatyckiemi 
i wszystkiemi ich następstwami, których krwawą ofiarą 
była Polska, i których żywy a okropny obraz rozpo­

ściera się dzisiaj jeszcze przed oczami Europy. Czuje 
a_Moskwa, że ta krwawa walka to stanowcza rozprawa 
.pomiędzy nią a Polską, i że się zbliża sąd ostate­

czny, który ma zawyrokować, do kogo należą ziemie,
2 ludy i ich losy w Polsce, Litwie, Żmudzi, Wołyniu,
2 Podolu i Ukrainie; do Polski, do której należały od 

ffieków i z którą połączone były i są historyą, cy- 
ńlizaeyą i organizmem społecznym, czy do Moskwy, 
która jej zdradą, podstępem, najazdem i gwałtem przed 
laty 80 i późniój jeszcze zagrabiła i żołnierską tyra- 
aią w niewolniczem trzyma jarzmie. To też wypro­
wadza Moskwa do stanowczej tej walki wszystkie 
Środki i zasoby, jakiemi się tylko kiedyś tyrania i na- 
azd posługiwały. Wyprowadza do walki żołnierza, 
rozbudzając w nim nie ducha rycerskości, obećj hor­
dom najezdniczym, ale podłe chuci mordu, łupiestwa 
i wszelkich towarzyszących tym chuciom okrucieństw, 
a brak prawdziwój odwagi, jaką tylko wyższe uczu­
cia i cele natchnąć są zdolne, zastępuje roznieconą 
przez pijaństwo zapamiętałością i pogardą życia za­
równo swego jak przeciwników na polu bitwy. Wy- 
irowadza do walki namiętności fanatyzmu religijnego 
to fanatyzmu religii, wyrodzonój i zdegradowanój 

do jednego z podłych narzędzi wschodniego despo­
tyzmu. Wyprowadza do walki przeciw Polsce podłe 
chuci chłopstwa ciemnego, które od pół wieku prze­
szło przez wpływy popów i urzędników bałamucić 
umiała, a dzisiaj kłamstwami, obietnicami i wskaza­

niem bezpośredniego łupu i hojnój zapłaty przeciw 
powstaniu Polski podburza. Przed sąd zaś Europy 
wołającój orozejm, pokój i sprawiedliwość, wyprowa­
dza nietylko zręcznych adwokatów w wyćwiczonych 
'd hoc dyplomatach szkoły niemieckiój, ale nadto 

w usłużnóm dziennikarstwie opłacanem albo wprost 
rublami albo pośrednio protekcyą i przywilejem swo­
bodnego wstępu do magnackich dworów rosyjskich, 
ftzeczniki te bronią złój sprawy moskiewskiój przed 
trybunałem rządów i narodów europejskich, popiera­
ją ją i usprawiedliwiając wszelkiemi rabulistycznemi 
i na nieznajomość rzeczy, obojętność lub łatwowier­
ność obrachowanemi fałszami i wykrętami, bo wie 
Moskwa, źe ta opinia, którą u siebie i w Polsce de­
pce nogami i którój do żadnego nie przypuszcza 
głosu w radzie jenerałów i gubernatorów, w Europie 
jest potęgą, z którą sie rachować należy.

Argumentu, któremi się adwokaci jej przed try­
bunałem opinii europejskiej i rządów interesujących 

losem Polski posługują, różne są w miarę po­
trzeby i położenia rzeczy. Panowanie nad Polską 
właściwą tj. krajem zamieszkanym od wieków wyłą­

styki wszelkiego rodzaju, w czóm ma tóm łatwiejszą 
robotę, że forytując sprawę na zachodzie Europy, 
gdzie i historyą Polski i Rosyi mało jest znana, i wy­
taczając ją w języku francuskim, w którym Ruś i Ro­
sya tak się ściśle nie odróżnia, łatwo sprawia za­
mieszanie i obałamucenie, z którego chwilowych ko­
rzyści wyciągać nie zaniedbuje. W tę stronę dowo­
dów zwraca dziś Moskwa wysilenia swoje natarczy- 
wiój i potężniej, aniżeli kiedykolwiek, czując zape­
wne, jak się już powiedziało, że się zbliża sąd osta­
teczny, przed którym z zaborów i gwałtów rachunek 
zdać trzeba będzie.

Do najnowszych publikacyi w tym celu i jedy­
nie w tym celu wydanych, należy świeżo rozesłany 
po Europie Atlas etnograficzny prowincyi za­
mieszkanych w całości lub w części przez 
Polaków p. R. D’Erkert’a, kapitana gwardyi, rze­
czywistego członka ces. towarzystwa geograficznego 
w Rosyi ; (Atlas ethnographique des provinces habitées 
en totalité ou en partie par des Polonais, p. R. 
D’Erkert, capitaine aux gardes, membre effectif de 
la Société géographique impériale de Russie. St. Pé- 
tersbourg 1863.) O nim to, jako o publikacyi czy­
sto polity cznéj i odnoszącej się do narodowej walki 
pomiędzy Polską a Rosyą, w następnym numerze 
kilka słów pomówimy.

N. Pan raczył radzcy zdrowia dr. Jaegerowi w Gdańsku 
udzielić order czerwonego orła IV klasy.

Berlin, 2 czerwca. W tych dniach odbyć się ma, jak do­
nosi B. u. H. Z t g., narada gabinetowa pod przewodnictwem 
króla, celem obmyślenia środków ku uporządkowaniu spraw 
wewnętrznych, jakie ministerstwo uznało koniecznemi. Ażeby 
JUŻ teraz stanowić iuiauu v vdu#w,wujv1*
cznych, powątpiewają w kołach dobrze poinformowanych, acz­
kolwiek osoby wpływ mające naglą, ażeby zasadnicze uchwały, 
co do postępowania rządu w sprawach wewnętrznych kraju, 
ustanowić jeszcze przed wyjazdem króla.

— Następca tronu odbywa ^obecnie podróż inspekcyjną 
po prowincyi pruskićj. Po większych miastach odbywają się 
wielkie parady wojskowe.

— Kreuz Ztg. utrzymuje, że pomiędzy pruskimi urzę­
dnikami widać brak wszelkiój dyscypliny i dodaje: „spodziewać 
się należy, iż rząd poszuka ¡dróg i środków i znajdzie je, aby 
zbłąkanych urzędników wprowadzić znowu na drogę obowią­
zku.“

— Prezes policyi berlińskiój ogłasza obietnicę 200 talarów 
nagrody temu, ktoby pewną dał wiadomość o losie asesora re- 
jencyjnego Teodora Pannewitz, który w dniu 23 maja wieczo­
rem znikł bez śladu z Berlina.

— Wszystkie dzienniki ministeryalne zapowiadają przed­
sięwzięcie środków administracyjnych przeciwko prasie, które 
niebawem mają nastąpić, bronią ich i cieszą się z nich. Kore- 
spondeneya Zeidlera powiada, że dziś miano na pełnćj radzie 
gabinetowój powziąć w tój mierze decyzyą.

Ejtkuny, 29 maja. Piszą do Pr. L. Ztg, że wszystkie 
pociągi na kolei żelaznój rosyjskie przybywają z napisem 
ostrzegającym w trzech językach podróżnych, aby głowy nie 
wychylali z wagonów, bo za skutki nie odpowiada dyrekćya 
kolei. Ostrzeżenie to zamieszczono z powodu, że powstańcy 
strzelali do wagonów zajętych przez wojko moskiewskie, eskor­
tujące pociągi.

KRÓLESTWO POLSKIE.
** Warszawa, 31niaja. W upłynionym tygodniu hufce 

nasze dwa znaczne nad oddziałami moskiewskiemi odniosły 
zwycięstwa, jedno między Poddębicami a Uniejowem, drugie 
pod Koniecpolem. O pierwSzój z tych walk, w której oddziały 
Oborskiego, Słupskiego, Włodka i Szumlańskiego zniosły je- 
dnę po drugiej trzy roty piechoty moskiewskiój, Dziennik 
Powszechny milczy, o drugiój walce ogłosił kłamliwy bule- 
tyn. Oborski jest ranny, zresztą straty nasze w bitwie pod 
Uniejowem są nie wielkie, kilkadziesiąt ludzi wynoszące; Mo­
skale, którzy byli w mniejszój sile tą rażą, zostali zgnieceni, 
i stracili przeszło 400 ludzi.

Dziennik Powszechny ogłasza ciągle adresa mo­
skiewskie do cara. Ktoby nie znał Rosyi i genezy, a raczój 
fabrykacyi tych adresów, wnosićby musiał, że chłopi rosyjscy 
muszą być najbardziój ucywilizowanymi wieśniakami w Euro­
pie, kiedy tyle są obeznani z wypadkami politycznemi i stano­
wiskiem mocarstw zachodnich. Zaprawdę, naród to złożony 
z samych ministrów spraw zagranicznych!

Berg i Rożnów wymyślili nowy środek, którym nas nhcą 
ustraszyć. Policya dotychczasowa, uorganizowana dwa lata 
temu przez sławnego Potapowa, teraz naczelnika wydziału po­
licyjnego przy cesarzu, nie wystarcza potrzebom naszych pro- 
konsulów, chociaż kosztuje pół miliona rubli rocznie miasto 
Warszawę. Dodają więc do policyi, jeszcze żołnierzy poli-



2
eyantów, żołnierzy liniowych, którym zawieszają, na piersi bla­
chę policyjną, każą stać na rogach ulic i łapać przechodniów , 
nie mających latarek wieczorem lub wracających za późno : 
do domu. Żołnierze spełniają od kilku dni te funkcye ! 
z wielką akuratnośeią, od którćj tylko datek pieniężny j 
odprowadza ich, nieco łagodniejsze rodząc usposobienie, i 
Jednocześnie dla rzucenia i z innych stron postrachu, sam w. i 
książę aresztować kaźe eskorcie swojćj ludzi, którzy mu się nie j 
kłaniają. Nie robi tego rozumie się w samćm mieście, boby 
musjał wszystko, co żyje, kazać zaaresztować, ale przepędza 
•czas tym sposobem w alei belwederskićj, gdzie jako w części 
oddalonój od miasta, wieczorem szczególnie, mało jest space­
rujących. Onegdaj np. pomiędzy innćmi kazał porwać swoim 
czerkiesom p. Hirschfelda, buchhaltera jednego z pierwszych 
domów bankierskich tutejszych, który używał spaceru z żoną 
i odważył (1) się nie zważać na przejeżdżającego księcia. Za 
takie zuchwalstwo, jak Moskale czyny tego rodzaju nazywają, 
p. Hirschfeld pospacerował z czerkiesem na policyą, a pani 
musiała mimo późnego wieczoru sama wracać do domu. Dro­
bne to są rzeczy, ale przyznać trzeba, że bardzo charaktery­
styczne.

Zygmunt Wielopolski od kilku dni wyjechał za’granicę, 
dla stawienia się w Szwajcaryi na dzień 1 czerwca.

Dzienniki zagraniczne dochodzą nas bardzo nieregularnie, 
z powodu często zdarzających się przerw komunikacyi na dro­
gach żelaznych. Oczekujemy z wielką ciekawością bliższych 
wyjaśnień o" nowych krokach trzech mocarstw. Powstanie 
wszakże nie ogląda się na zagranicę, duch jest dobry, hufce 
rosną na liczbie i na sile, a rząd narodowy potężnemi rozpo­
rządza środkami materyalnemi. Tylko jak zawsze, jeszcze 
ciągle mało nam dostarczają broni.

Warszawa, 30 maja. Korespondent do Br. Z tg. podaje 
takie szczegóły o wyjeździe hr. Zygmunta Wielopolskiego, pre­
zydenta miasta Warszawy, który z p. Halpertem i z lekarzem 
wyjechał za granicę. Powiadają, że jedzie do Szwajcaryi dla 
odbycia pojedynku z hr. Ksawerym Branickim; a choć o poje­
dynkach mających się dopiero odbyć, nie zwykło się publicznie 
rozprawiać, niniejszy przypadek należy do wyjątków, bo pan 
prezydent warszawski bardzo pilnie się starał, aby świat wie­
dział o jego pojedynkach, i wyzwania ogłaszał po gazetach. 
Otóż w wigilią wyjazdu, 25 maja otrzymał hr. Zygmunt na ra­
tuszu przez kozaka list adresowany po rosyjsku, którym wzy­
wał go bezimienny naczelnik miasta Warszawy aby co rychlćj 
sprawił się z pojedynkiem czy pojedynkami, bo komitetowi 
centralnemu pilno z wykonaniem wyroku zapadłego na p. pre­
zydenta. Tegoż samego dnia p. Zygmunt załatwił formalności 
urzędowe, nocował w cytadeli, a nazajutrz 24 maja raniutko 
na łodzi kanonierskićj uzbrojonćj w dwa działa i pod eskortą 
wojskową puścił się Wisłą do Torunia. Fakt ten pokazuje do­
wodnie, że nawet Wielopolski musi słuchać rozkazów tajnego 
rządu uarodowego.

Nikt już nie płaci podatków do kas rosyjskich, natomiast
„ ’• —fi* »• *** «fi«*¥ uw*udu»»<g. ¿Sj dz4, htOrzj
ad vocem podatków nie bardzo daw.iićj bywali skorzy, płacą 
bez wyjątku chętnie sumy nieraz znaczne, stósownie do docho­
dów, W nowszch czasach nie słyszano, ażeby żyd jaki służył 
Moskalom za szpiega, owszem przeciwnie, bardzo wielkie usługi 
żydzi składają sprawie narodowćj.

Bronisław Szwarc, któremu od grudnia więzionemu na cy­
tadeli, 20 maja odczytano wyrok skazujący go na szubienicę, 
na wstawienie się bardzo poważne zmieniono karę na 10 lat ro­
bót katorżnych.

Z Ukrainy i południowych prowincyijdonoszą, że powsta­
nie się wzmaga.

— Piszą do Br. Z tg. W lazarecie wojskowy, o łęczyckim 
leży kilku rannych powstańców; lekarz wojskowy rozkazał im 
powstawać na jego przybycie po moskiewsku: kiedy tego nie 
uczynili, wyrazami gburowatemi ich zelżył i kijami kazał prze­
konać, że słabość fizyczna nie uwalnia od słuchania moskiew­
skich przykazów. Lekarz ten z rodu jest Polak; tćmci gorzój.

W Koniecpolu stali powstańcy; kiedy im doniesiono, że 
nadchodzą Moskale, wyszli z m;asta. Moskale nie znalazłszy 
„buntowczyków“ powiadają, jakoby byli ukryci po ¡domach, 
i zaczynają domy podpalać. Przyłożono ogień do domu Niemca 
fabrykanta Genelego, ale ten oficera, takoż Niemca, nakłonił, 
aby wstrzymał żołnierzy. Chciał ten poczciwy fabrykant ochro­
nić także dom swego sąsiada, ale żołnierz strzelił do starca 
blisko siedmdziesiątletniego i zabił na miejscu, a żołnierze mo­
skiewscy już palili i plędrowali potćm do woli. I to nazywa 
Dziennik Powszechny w języku urzędowym: „Miasto 
szturmem wzięto.“

— Nadesłano do Czasu dwa następujące pisma pani Zo­
fii Miniszewskićj i jedno do margr. Wielopolskiego, dru. ie do 
komisyi spraw wewnętrznych, z prośbą o ich umieszczenie 
i z zaręczeniem za ich autentyczność.

„JW. Margrabio! Otrzymałam w dniu 2 maja rb. zawia­
domienie od JW. Zygmunt hr. Wielopolskiego, że rząd wy­
znaczył dla mnie sposobem jednorazowej wypłaty rs. 1000, 
a zarazem przedstawił do pensyi dożywotnićj w tal.ióże wy­
sokości.

„Zbyt krótka służba rządowa męża mego wedle obowię- 
zujących przepisów, nie nadaje mi prawa do pensyi emerytal- 
nój, wyznaczone mi więc przez rząd wynadgrodzenie tylko jako 
zapłatę za życie jego uważaćbym musiała. W skutek tego ła­
two pan margrabia zrozumie, że ani jednorazowej wypłaty, ani 
dożywotnićj pensyi przyjąć nie mogę, i ośmielam się upraszać 
go, aby stósowne rozporządzenie w tym względzie wydać 
raczył.

„Ciężka choroba, którą złożona jestem, nie dozwoliła mi 
wcześniej złożyć tego oświadczenia. Warszawa, 15 maja 1863 
roku. Zofia Miniszewska.“

„Do komisyi rządowćj spraw wewnętrznych.“
„Otrzymawszy wiadomość, że w skutek śmierci męża mego 

Józefa Miniszewskiego, rząd wyznaczył dla mnie sposobem je- 
dnorazowćj wypłaty rs. 1000 i zarazem przedstawił do pensyi ; 
dożywotnićj w takićjże ilości, mam zaszczyt wysoką komisyą

zawiadomić, że ani wypłaty tćj, ani pensyi nieprzyjmuję, a za­
razem upraszam, aby stósowne w tym względzie rozporządze­
nie łaskawie wydać raczyła. Warszawa, 15 maja 1863 roku. 
Zofia Miniszewska.“

— Do licznych ofiar w walce przeciwko Moskwie poległych 
należy i Stanisław Błociszewski młodzieniec 201etni. Po ukoń­
czeniu szkół w Głogowie udał się był na uniwersytet berliński, 
późnićj przeniósł się do Bonn, a nareszcie do Paryża. Na pier­
wsze hasło boju pośpieszył w szeregi obrońców ojczyzny. Po­
legł pod Ignacewem kulą moskiewską w czoło ugodzony.

— Do Ostd.. Ztg piszą: Powstańcy tu i owdzie wpraw­
dzie pobici, ale powstanie co dzień się wzmaga. Mamy rosyj­
skie wojsko i urzędników rosyjskich, ale nie ma rosyjskiego 
panowania. Jedyną uznaną władzą jest rząd narodowy. Sam 
już od dawnego czasu nie płacę podatków rządowi rosyjskiemu, 
z tćj prostćj przyczyny, że ten ich odemnie nie żąda, a nie 
żąda dla tego, że rząd narodowy najsurowićj tego zakazał urzę­
dnikom rosyjskim. Natomiast nakazuje rząd narodowy pła­
cenie podatków z największą ścisłością i bywają tćż płacone. 
O przymusie wcale mowy nie ma, bo wszędzie je najchętnićj 
składają. Skorość ochocza do ofiar coraz większa; czy wy­
trwa, dopóki nie zniknie ostatnia nadzieja francuskićj pomocy, 
jest naturalnie wątpliwą. Zapaleńcy tak utrzymują, trwożliwi 
obawiają się przeciwnego wypadku. Przed paru tygodniami 
odbyła się we Włocławku licytacya na konie odebrane po­
wstańcom ; z zakazu rządu narodowego nie ukazał się żaden 
kupujący. Ponieważ obrok tutaj teraz bardzo drogi, zdecydo­
wała się nareszcie władza rosyjska, aby konie rozdarować, ale 
nikt nie chciał i podarku przyjąć. Zakazane pisma przysyłają 
mi co dzień do domu. Wybornie redagowane, papier i druk 
stosunkowo bardzo dobre. Posłańca jeszczem nie widział ani 
razu. Rozkazy rządu narodowego przychodzą także wprost 
do domu każdego, do kogo zwrócone, a z odebrania trzebakwito- 
wać. Jednemu z moich znajomych, gdy wchodził do biura, wrę­
czył jego pisarek jakieś pismo: „Od kogo je odebrałeś?“ 
„Ód nieznajomego mi człowieka, który powiedział, że to do 
pana samego, a mnie kazał kwit sobie wystawić.“ „Kto pismo 
dał nieznajomemu?“ „Tego mi nie powiedział.“ Zapieczę­
towany list zawierał rozkaz rządu narodowego, ażeby pod karą 
śmierci nie donosił władzy przełożonćj o ruchach powstańców.

O śmierci Miniszewskiego dochodzą mnie niektóre zajmu­
jące szczegóły. Pewnego dnia wręczył mu jakiś nieznajomy, 
którego już nigdy potćm nie widział, duży i ciężki list zapieczę­
towany. Otworzył i znalazł w nim całkowite oskarżenie przez 
prokuratora rządu narodowego o zdradę kraju, ponieważ się 
zobowiązał był (Miniszewski) do wykrycia osób składających 
komitet narodowy. Załączony dodatek zawierał; wezwanie od 
rządu narodowego, ażeby w przeciągu tygodnia podał „dro. ą 
organizacyi narodowćj“ swoję obronę i zawiadomiono go, że ex 
officio przydany mu będzie obrońca, prawnik, który będzie 
się starał uzasadnić w obec sądu punkta jego obrony. Nie 
wiem, czy pan znałeś Miniszewskiego. Był to bardzo utalento­
wany ale nie’m’orr>io uttiomyślny i hp^nrny człowiek Nastę­
pujące słowa, które często powtarzał, dostatecznie go charakte­
ryzują: „jak Boga kocham, możecie rai wierzyć, na Boga.“ Mi­
niszewski więc lekkomyślny, jak zwykle, śmiał się i pokazywał 
przy szklenicy owe zajmujące pisma. Siódmego dnia po tćm 
odebrał nowe pismo, wzywające go, ażeby, jeźli wyjdzie, owe 
tajemnicze pisma wziął ze sobą. Miniszewski wyszedł nazajutrz 
ale zawiadomił zaraz policyą. Z lekkomyślności opowiadał 
znowu swoim znajomym o ostatnim mandacie. W pewnćj bar­
dzo uczęszczanćj kawiarni wyszedł w pewne miejsce, tam spot­
kał jakiegoś nieznajomego: „Nie przysłałeś swojćj obrony; 
sam sobie winien będziesz, że wyroki zapadnie.“ To wymówi­
wszy, znikł nieznajomy, nim Miniszewski miał czas przywołać 
polieyanta. W dwa dni potćm odebrał jeszcze jedno pismo za­
wiadamiające go, że wyrokiem sądu wskazany został na śmierć, 
ale, że jego obrońca apelował do wyższćj instancyi; nakazano 
mu zatćm w przeciągu trzech dni podać potrzebne do obrony 
punkta. Miniszewski nie będąc bojaźliwym, nie uczynił tego, 
a w dni 8 późnićj już nie żył.

Włościanie coraz licznićj biorą udział w powstaniu. Je­
dnemu z moich znajomych, dzierżawcy dóbr rządowych zbiegli 
wszyscy robotnicy.

— Do Schles. Ztg piszą z Wilna 25 maja: Śmierć 
Narbutta i zabranie w niewolą rannego Dołęgi Sierakowskiego 
wcale powstańców nie osłabiło na duchu. Do tych dwóch na­
zwisk wielkie przywięzywano nadzieje, zdawało się, że na nich 
wszystko polega. Dzisiaj już się znaleźli zastępcy, ich stano­
wisko zajęli inni i rzeczy swoim postępują torem, jak przedtćm. 
Powstańcy stoczyli z Moskalami kilka szczęśliwych potyczek, 
mianowicie pod Żosłami, stacyą kolei żelaznćj między Wilnem 
a Kownem, pod Święcianami i Podborodziem, także stacyami 
nad koleją pomiędzy Wilnem a Dynaburgiem. Co dzień przy­
wożą znowu rannych żołnierzy po 20, 30 i więcćj. Po żałobie 
nad znacznemi stratami w ostatnich tygodniach panuje znowu 
wesele i ufność, że wszystko się dobrze skończy. Wysiłki po­
wstańców są niezmierne. Nic ich nie zdoła pozbawić ducha. 
Organizacya powstania na Litwie, z początku tak niedostate­
czna i trudna do wykonania, dzisiaj idzie o lepszą z powsta­
niem w Królestwie. Kraj cały podzielony na okręgi wojenna 
i cywilne; podziemna maszyna rządu narodowego zaczyna i tu­
taj wybornie pracować. Organa piśmienne powstania rozcho­
dzą się i tu masami. Obiegają również i pisma zagraniczne 
bez rosyjskich czernideł, pomimo kosztowną cenzurę. Bezu- 
żyteczność tćj iustytucyi nigdy się nie okazała wyrpźnićj, jak 
obecnie. Śmieszną jest, widzieć po publicznych lokalach, że 
tak powiem, proforma czernidłem pomazane dzienniki. Każdy 
wie, co pod tą zasłoną się ukrywa. W nocy z piątku na sobotę 
wywieziono dużo więźniów z tutejszćj cytadeli na kolćj żelazną, 
aby ich nadzwyczajnym pociągiem posłać ku Sybirowi. Nie­
szczęśnicy ci byli ostrzyżeni i w ubiorach aresztanckich, na­
szywanych kolorowemi łatkami, stósownie do przewinienia albo 
przeznaczonćj kary. Było ich podobno 80, inni mówią, że 
tylko 13. Gdy pociąg przejechał przez bór pomiędzy Bezda- 
nami a Podborodziem zmusili go powstańcy do zatrzymania 
się. Po krótkim oporze nielicznego konwoju, uwolnili wszys­

tkich wskazańców. Radość była niewymowna. Wymienią 
nazwiska niektórych z nich, między temi dwóch księży.

— Wiadomości z Rosy i południowćj coraz niepomyślny L 
sze dla rządu. Dzieją się tam rzeczy, jakich nie tylko za gi. zi 
nicami Rosyi, ale w całćj pozostałćj Rosyi nikt ani przypus 
cza. Rząd wie wprawdzie dobrze o wszystkićm; aby jedn o 
nie dopuścić wiadomości o wypadkach południowo-rosyjski 
poprzerywał wszystkie prawie tam dotąd się ciągnące telegra: ^li 
częścią nie pozwala używać ich osobom prywatnym; bićg poi 
pomiędzy Petersburgiem a Odeszą stał się również nieregulj L

j nym i niepewnym. To jednakże nie dało się utaić, że prawie,^ 
wszystkich większych miastach połudnowćj Rosyi, szczególni^ 
w Odessie i Kerczu od paru tygodni ustawicznie wybuchają j 
żary, wzniecane umyślnie, aby mieszkańców w ciągłym utrijZii 
mywać niepokoju a nareszcie przywieść do rospaczy. 8usj 
te same środki, których niedawno używano w Petersbur oSk 
i widocznie działa ten sam, po całem państwie rozszerzo 
związek tajny; przeniósł obecnie swoję czynność na połudi«n 
i w południowo-wschodnie okolice. Wezwano co prędzćjij $ 
tarów i baszkierów, ażeby główne punkta w Rosyi południowi 
obsadzić, zkąd wojsko liniowe, a po większćj części i kozaki ¡ezj 
wycofać będą zmuszeni, ponieważ ci potrzebni w Królestw ,t ( 
albo na obronę ruskich prowincyi. 'j a

DoDanz. Z tg donoszą: że „dla zniesienia chowając^ 
się jeszcze po lasach mniejszych oddziałów powstańczych pi ¿zj, 
będzie za kilka dni 600 Kir gików, Kałmuków i Ba­
szkirów. ¡yj

a Z Kqjaw, 30 maja. Na Kujawach w Kongresówce n 
giły wielkie ze świeżćm kwieciem są chlubną pamiątką tego,tl£ 
się stało, i dobrym sićwem na przyszłość. Od czasu Pławi 
i walk Lubomirskiego, a piękne nasze równiny nie bj
świadkami tyle heroicznego poświęcenia i przelewu krwi 
sprawę narodową. Z ciężko rannych raz po raz przybyć 
nowa mogiła. Niedawno ze Słomkowa odprowadzono 
cmentarz ślesiński zwłoki jednego z najzacniejszych i najzdi'rel 
niejszych młodzieńców ziemi naszćj. Celestyn Milewski, s ™ 
powszechnie szanowanego obywatela z konińskiego powiaiF 
ulubieniec młodzieży uniwersyteckićj w Berlinie i Wrocław ':ta 
z któremi kolegował, i od których wysoko był ceniony, po dr3i 
tygodniowych mękach oddał w ofierze życie i pozostawił po t1>D 
bie głęboki żal u wszystkich, co go znali. W potyczce ¡nliZ 
Nową Wsią, jako ochotnik wybiega przed szeregi i wzywa kF 
lęgów do przyłączenia się, aby wspierać już walczący oddiP1 
Jouncka, kiedy przyrzuca się do sztucera ażeby pierwszy stn F 
wysłiić w szeregi moskiewskie, przed ściągnięciem cyngla ki 
w piersi gougadza i po kilkutygodniowćj chorobie życie mu oj** 
biera. Herbst, Tułodziecki, wkrótce po nim, w tym samj 
domu, ¿mimo najstaranniejszćj opieki, chlubnie żywota ¡i“' 
konali.

Teraz ruchome kolumny moskiewskie nieustannie lawiru!ie 
w sile dwóch, a czasem trzech rot. Karczmarzy, którzy uf,ac 
minają się o zapłatę za trunek, katują, nadawszy zaraz po»JP 
jakiegokolwiek przeciw nim podejrzenia. Tak było na gościii01 
Sowa do dóbr Mękoszyńskich należącym, w dniu 26 maja. Ktz! 
lumna idąca ze Sompolna do Lubrańca, zatrzymuje się prz!1 
karczmą, żądają wódki, piwa, chleba, a kiedy upomniano it0! 
o zapłatę, pochwycili gościnnego i zbić go kazał oficer nielil 
ściwie, dając za pozór, że dla powstańców miałby to wszyst 
darmo, ale od żołnierzy hosudarskich pieniędzy wymaga. 'P*

W Jzbicy znalazł się nauczyciel miejscowy nazwiskiew 
Jurkowski, który już po parę razy naprowadzał Moskali i ty 
obozy obywateli, i rozmiłował się w rublach ruskich i rzemifl R 
szpiega. Do domu tćż już nie wracał, ale ciągnął z oddziałaj 
rosyjskiemi od miejsca^do miejsca i wskazywał winnych. Ta “ 
przecież sądząc, że bitwa pod Ignacewem, kolumny ruchofflfD 
pastwienie się Moskali, ducha powstania na Kujawach zmiti“!' 
żyły, objawił chęć udania się do swćj siedziby. Dowodzący k ** 
lumną idącą przez Brześć, przy którćj był Jurkowski, dozwt Ja 
mu pozostać w Brześciu dla wywietrzenia nowych ofiar, i ta 
jakiś czas pozostać. i

Zaledwie jednak oddział jednym końcem miasta ku W 
cławku wyruszył, już pan pedagog siedział, wrzucony pn 
sześciu silnych mężczyzn, na wozie, i wśród przypatrującego ile 
tłumu, mimo oporu zawieziony do miejsca, gdzie stan winy je 
już spisany, sprawdzony i odczytany mu został, a skoro i t!(ak 
maczenia żadnego nie było, bo niczemu nie mógł zaprze«! 
wyrok wojenny na śmierć skazujący odczytanym mu zosti 
spowiednik sprowadzony, i niebawem swój żywot na powroi 7 
zakończył.

4= Z Konińskiego, 30 maja. Obóz nasz składający 
w ostatnich dniach z 600 ludzi pod dowództwem dzielne 
i w boju doświadczonego oficera stoczył bitwę pod Groch 
wami, która nie była rozstrzygniętą. W sześć godzin późni aj 
bili się nasi pod Lipaicą. Ztąd musieli się cofnąć, 
z dwóch stron atakowani. Straty z naszćj strony były niezffl j,, 
czne. Obóz nasz postępował w kierunku ku borom grójecki! 
gdzie spotkał się z Moskalami idącymi od Kalisza; bitwa «¡y
rozpoczęła, lecz równocześnie został dowódzca oddziału piir] 
skiego zawiadomionym, że z boku nadchodzi w sile przewal ¡Z!
oddział gwardyjski, sam więc z małym oddziałem wstrzymy«» 
atak Moskali, aby reszcie oddziału dać możność odwrotu. N» ir 
mienić mi wypada, że Moskale szpiegów już prawie nie mol -n 
uzyskać, !0

Kalisz, 31 maja. Piszą do Br. Ztg: Tuż w pobliżu mi“8 
sta, najdalćj na dwie godziny drogi od niego, toczy się krwal« 
bitwa pomiędzy kilku tysiącami powstańców i Moskalami; f’1' 
wnocześnie w kilku wsiach graniczących pomiędzy sąP 
Wszyscy lekarze i chirurgowie sztafetą powołani pospieszyli11 a' 
plac boju. W tćj chwili miasto prawie ogołocone z wojsk** 
wysyłają drobne oddziały do boju. Z rana słyszano kilka ff ’’ 
dżin strzały armatnie. Mieszkańcy w gorączkowćm oczef 
waniu wypadku bitwy.

W. Z Litwy, 25 maja. W dniu 22 maja oddział Suzin 
pierwszy raz ochrzcili Moskale. Powstańcy w liczbie 279 lud
wyszedłszy na poszukiwania, spotkali się z Moskalami równi* [,

b,
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euiąj, jcigającemi, pod Iwaniszkamł; a że pozycya była równa 

jffóch stron, jedni i drudzy opierając się na lasy, przedzieleni 
o wsią, a nasi nie rachując sił nieprzyjacielskich, ustawili 

agtUaraz w szyku bojowym. O drugićj popołudniu 700 pie- 
ypu; ¡¡)ty, 2 szwadrony kawaleryi, 100 kozaków i 2 działa uderzyło 
iedc ( oddział nasz. Z początku kosynierzy prowadzeni przez 
rjski judzina, wysunęli się do wsi, lecz kartaczowy ogień nie po- 
igra: wlił im zbliżyć się do strzelających, tak, że cofnęli się w naj-
5 P<x ijekszym porządku i z zadziwiającą zimną krwią. Strzelcy więc I mają na ostatnie depesze księcia Gorczakowa, ale o zawiesze- 
!gula«stąpili i zaczęli odpowiadać na gęste kule moskiewskie. Bój | niu broni nie może być mowy, bo wniosek taki yyfbyjiiepouo- 
wii'isł z zawziętością do godziny 5, Moskale chcieli już rejtero-
=ólni,{t kiedy nadszedł im nowy szwadron dragonów i korzystając 
Uą; ¡¡świeżych sił, zaczęli obchodzić nsszym skrzydło lewe. Wtedy
utri^jn miarkując, że i amunicyi zabraknie, zawsze odstrzeliwa­
li c się wszedł w lasy i z mrokiem zapadającym stracili ślad 

shur Dskali, którzy wrócili do Kowna.
erzo Nasi bardzo mało tylko ludzi stracili, czterech przy pierw- 
dud ym wystrzale uciekło, ale złapani zostali i w drodze porąbali 
zćj i, Moskale. Straty Moskali policzają na 50, między nimi ma­
tnio, fi komendant artyleryi, a 6 wozów rannych żołnierzy przy- 
>zak ieziono do 'Kowna. Najlepsza dla naszych rekomendacya, 
estw 3t ta od Moskali samych. „Nieraz biliśmy się z huntowczyka- 

j, ale nigdy tak dzielnie się nie potykali jak dzisiaj, myśleliśmy 
Wjjarmaty w ziemię ich wpędzą, nie.“ Nazajutrz 2000 Moskali 
1 .iw działami znów chciało uderzyć na Suzina, aby go zgnieść, ale 
i i ¡dział jego połączywszy się z oddziałem K. dzielnie znów wal- 

¡ył i razem 24 maja pod Kodyszami nasi z 280 Moskali uczy- 
ce b niezdatnymi do boju, a reszta Moskali się cofnęła, mordu- 
ego”[ k°8° “»potkali po drodze.

>łaJ FRANCYA.
rWj Paryi, 29 maja. LaFrance, idąc za przykładem wczo- 
'vbv iiszycłi dzienników, oświadcza dzisiaj także, iż znów główną 

sią, około którćj obracają się układy dyplomatyczne, jest kon- 
a;Z(j ¡rencya czterech mocarstw, bądź to z poprzedniem ogłosze- 
i Jem rozejmu, jak chce podobno koniecznie gabinet londyński,

‘ ’: idź tćż bez tego; La France dodaje, iż porozumienie się 
'•łan stateczne między Londynem, Wiedniem a Petersburgiem ma 
o jJ rszelkie podobieństwo po sobie, wszakże nawet jeszcze nie po- 
Do, tono wiono, jakie podać wnioski gabinetowi petersburgskiemu,

•e , i zasadzie których mogłaby konferencj a działanie swoje roz- 
wai#cząć; po kolach urzędowych mimo to, objawiają zaufauie 
jddi i skuteczność zabiegów dyplomatycznych. Tymczasem giełda 
r sjn iyła dzisiaj znów trochę niespokojną z powodu rozmaitych pogło- 
;a ij, ek, które zastraszały optymistów pokoju. Zaręczano, że nie- 
au, «wem po wyborach polityka mdlą i przewlekająca, którój się 

otychczas trzymano, inny weźmie kierunek, a rząd francuski 
ta , {dzie chciał coś stanowczego w sprawie polskiój około połowy 

ïerwca uczynić 1 ów nowy zwrot polityki, zapowiedzianym bę- 
wjra zie nietyko powtórnym okólnikiem ministra Drouyn wystóso- 
;y ui iaQym d° wszystkich posłów francuskich za granicą, ale prócz 
D0»tgo broszurą półurzędową pod tytułem Napoléon III et la 

iściii »logie, nad którą już jeden ze znakomitszych publicystów 
a g rzędowych pracuje, a która w bieżącój sprawie polskiój odegra 
» M2 j sarnę rolą, jaką odeerała pamiętna przed wojną włoską 
ano roszura Napoleon III et 1’Italie, głoszono także, iż dano 
nieliltelegrafem księciu Napoleonowi, aby skrócił pobyt swój 
3zvst i Egipcie i zamiast puszczać się do Syryi i Stambułu, wracał 

3 iprost do Francyi. Ze Stambułu donoszą, że gabinet peters- 
iskii urgski stara się o to, aby Turcją utrzymać w dobrym humorze 
kall życzliwych chęciach, dla tego przymila się jak może ; Porta 
’midi Myzwyczajona do potulności, słucha skwapliwie życzeń i roz­
dała :az^w rosyjskich, chociaż w sercu pragnęłaby jak najmocniój 

1’afZkody wspaniałomyślnego dobroczyńcy i opiekuna. Niedawno 
chowfmu przybył do Stambułu jakiś szlachcic polski, aby się wi- 
jjnittłlzieć z jenerałem włoskim Tiirrem, ale na żądanie poselstw, 
i cykniętego przymierza, nie pozwoliły mu władze tureckie wysieść 
ozwia M- Słychać było w Stambule, że oddziały powstań- 

i ta ńw dochodzą aż w pobliże Odessy, że nie dawno temu 
iowstańcy w tamtych stronach zabrali 300 Moskali do niewoli, 

a W1 że kilku oficerów rosyjskich przeszło do powstania ; oprócz 
y pri e8° podobno w Kaukazie wojna przybiera całkióm niespodzia- 
1(,K0|ie rozmiary.
ay J — O Meksyku krążą i dzisiaj także rozmaite, tak dobre, 
0 i t! sk i złe pogłoski, których nie będziem powtarzali, ponieważ 
zeczj®łkićm nie wiadomo, jaką drogą przybyć morły; ostatni okręt, 
zost ^ry przybył z Meksyku la Dryade przyniósł wiadomości 
,wroi Puebli aż do 12 kwietnia ogłoszone w Mornitorze, a ocze­

kiwany codziennie parostatek angielski Taśmanian jeszcze 
lie dopłynął do Southamptonu.

— W Paryżu chwilowo o niczóm więcój nie mówią, jak 
) wyborach do ciała prawodawczego; umysły są nadzwyczaj 

' ^drażnione, do czego się najwięcój przyczyniło postępowanie 
pótij iiezręczne rządu i jego dążność do uniepodobnienia wszystkich 

i&udydatur, które się z wolą jego nie zgadzają. Wszystkie 
Q,ezt tronuictwa, które dotychczas albo się wstrzymywały całkiem 
|ecK« 4 udziału w wyborach, albo tóż odgrywały bardzo powścią- 
twa 8 jliwą rolę, teraz namiętnie puściły się w zawody ; republikanie, 
‘u P( irleaniści, legiiymiści, klerykalni, wszyscy są w ruchu nadzwy- 
wa -zajnym, aby swoich kandydatów przeprowadzić. Thiers 
’my" * trzech miejscach podany, a rząd chce wszelkim sposobem 
L Nł Przeszkodzić jego wyborowi, dla tego tóż list ministra Persi- 
s m01 inego tak niepochlebny o nim sąd zawierający porozlepanym 

!ostał z rozkazu władzy w okręgach, w których przyjęto jego 
;u m«kandydaturę, na wszystkich niemal domach. Walka wyborcza, 
trwał która za trzy dni nastąpi, będzie miejscami bardzo zaciętą. 
)i ; r Siedmiu biskupów ogłosiło manifest wyborczy pod tytułem :

sob°dp0 wiedź kiiku biskupów na pytania o radę, które 
wyli(4o nichwystósowanow przedmiocie następujący ch
pojsk^yborów. W owym meuifeście powstają biskupi przeciw sy- 
lka Ppniowi wstrzymywania się od wyborów i nakazują wyborcom 
oczek katolickim, aby wszyscy głosowali.

. — Za trzy dni rospoezną się we wszystkich okręgach wy-
□„»¡m ■ *7 członków przyszłego ciała prawodawczego. 
q,..j — Z Grecyi donoszą o nowych rozbojach i zbrodniach po
.¿Lii^wincyach, jako tóż o rozruchach w stolicy, przeciw którym 

w tfzeba było użyć siły zbrojnój.

Paryi, 30 maja. W urzędowych kołach zaręczają dzisiaj, 
że udało się nareszcie dyplomacyi trzech mocarstw porozumieć 
się powtórnie w sprawie polskiój; zgodzono się na przedstawie­
nie rządowi rosyjskiemu wniosków tyczących się zawieszenia 
broni w Polsce i zebrania konferencyi europejskiej; toż samo 
potwierdzają doniesienia z Londynu. P a y s ile się zdaje z do­
brego źródła ma dzisiaj artykuł, w którym twierdzi, że wpraw­
dzie zupełnie się porozumiano co do odpowiedzi, którą dać

bieństwem ze stanowiska dyplomatycznego. Artykuł ów wi 
docznie natchniony jest następujący: „Pogłoski rozniesione 
przez rozmaite dzienniki zdają się mieć na celu zaniepokojenie 
opinii publicznój i sprowadzenie jój z prawdziwego toru. Dają 
one do wierzenia, że układy rospoczęte w celu pokojowym co 
do sprawy polskiój biorą zły kierunek i że położenie rzeczy się 
pogarsza. Jest jednak inaczój. Mówiono o tćm, że wystoso­
wano do Petersburga wniosek o zawieszenie broni, przypisy­
wany już to Anglii, już to Francyi i że książę Gorczaków 
uprzedził mocarstwa, oświadczając naprzód, jako tego rodzaju 
wniosków nie mógłby rząd rosyjski słuchać. Te twierdzenia 
były całkiem bezzasadne. Sądzimy zresztą, ze sam wyraz z a­
wieszenia broni byłby bardzo źle przyjętym w obecnćm 
położeniu. Ale koniec końcem jest to szczegół li tylko for­
malny. Pomińmy go i bierzmy rzecz samą, którą trzeba w na- 
leżytóm świetle przedstawić. Żadnego jeszcze wniosku nie 
podano do Petersburga, ani w imieniu trzech mocarstw, ani 
też w imieniu jednego z nich. Zaraz po odebraniu odpowiedzi 
księcia Gorczakowa na depesze z 10 kwietnia gabinety paryski, 
londyński i wiedeński zajęły się tćm, co im czynić wypada 
wskutek owych odpowiedzi. Dzieła dyplomatyczne tak wiel- 
kićj wagi, układające się między trzema mocarstwami, nie ma- 
jącemi w tój sprawie, ani równego stanowiska, ani tychże sa­
mych interesów nie tworzą się od razu. Układy szły biegiem 
swoim regularnym, ale trzeba było mieć wzgląd na ustanie 
wszelkićj pracy, które w Anglii zachodzi w czasie Zielonych 
Świątek i podczas którego wszystkie sprawy są w zawieszeniu 
Możemy, jak nam się zdaje, powiedzieć dzisiaj, że te układy 
nietylko nie miały żadnego niepowodzenia, ale nawet bliskie są 
pożądanego celu, jeśli go już nie dosięgły. Zgoda przyszła do 
skutku między trzema mocarstwami względem tego, co się ma 
przesłać do Rosji w odpowiedzi na depesze księcia Gorczakowa.
Te przesyłki uzyskają niebawem w kształcie swoim stano­
wczym zatwierdzenie Francyi, Anglii i Austryi i wyprawione 
zostaną do Petersburga. Nie tylko zatćm nie pogorszyło się 
położenie rzeczy, ale jest na tak dobrćj drodze, jak sobie tylko 
życzyć można. Uczucia szlachetne i znaczne interesa, które 
z tak wielkićm zadowolnieniem patrzały się na wspólne działa­
nie trzech wielkich mocartw, aby uzyskać stósowne rozwiązanie 
sprawy pohkiój, mają więcój niż kiedykowiek prawo do zacho­
wania nadziei, które połączenie się owych mocarstw w nich 
wzbudziło.“ Wszakże w tym artykule nie nadmienia Pays 
nic zgoła o szczegółach, a raczój o treści owćj odpowiedzi, 
względem którój się mocarstwa porozumiały; zaręczają tylko 
na giełdzie, że przedmiot jeden wspólny, że główne myśli, na 
które się zgodzono, obrobi każdy z trzech gabinetów ze swego 
stanowiska, a przed wysłaniem do Petersburga nastąpi między 
niemi wymiana depeszy, celem ich przvjęcia i potwierdzenia. 
Przedwczorajszy MorningPost, dziennik lorda Palmerstona 
zamieścił także ciekawy artykuł tyczący się Polski Zwraca 
on najpićrw uwagę na coraz większe rozszerzanie się i wzma­
ganie powstania polskiego, skutkiem którego nie można się 
dziwić, jeśli mocarstwa chcą wnieść tak do rządu rosyjskiego, 
jako tóż do rządu narodowego polskiego o zawieszenie broni, 
aby doprowadzić do kongresu, mogącego w głównych rzeczach 
zado wolnie życzenia narodu polskiego. MorningPost sądzi, 
żeRosya chętnieby przystała na zawieszenie broni w Królestwie 
Polskićm, ale nigdy nie zezwoli na toż samo w krajach zabra­
nych, zwłaszcza że co do pierwszego przyznaje mocarstwom 
prawo do mięszania się, drugie zaś uważa, czyli chce wystawić 
jako czysto moskiewskie prowineye. Z drugićj strony mocar­
stwa zachodnie mogłyby zezwolić na zawieszenie broni, li tylko 
pod warunkiem, żeby się rozciągnęło na wszystkie prowincje 
w których było powstanie. Dla tego tóż nie przyjd, ie z pe 
wnością do skutku żadne porozumienie co do rozejmu. Z po­
czątku, mówi tenże dziennik, nie myślano, żeby powstanie poi 
skie tak dalece rozszerzyć się mogło i tak wielkiój nabrać wa­
żności, ale teraz nie można już dłużój pod tym względem pozo­
stawać w błędzie. Polacy teraz główną nadzieję swoję pokła­
dają w niepokoju, w którym pogrążona jest Europa i w stano 
wisku, które mocarstwa będą musiały zająć w ich sprawie. 
Polacy wszystko zyskać mogą na wojnie po wszech o ćj i dlatego 
starają się ją wywołać; jeśli więc Europa chce mieć pokój, 
musi za niego zapłacić,a jak Polacy mówią,niedostaniemy go za 
inną cenę, jak za przywrócenie Polski w jój dawnych granicach. 
Tymczasem wojsko rosyjskie i dyplomacya europejska czynią 
co mogą, aby pokój przywrócić bez wojny europejskiój, „wre­
szcie nie mamy wielkiego zaufania w powodzenie jednego 
i drugićj.“ Wprawdzie artykuły dzienników angielskich, na­
wet półurzędowych, nie obowięzują hynajmnićj rządu angiel­
skiego, niemniój jednak ciekawą jest rzeczą rozpoznać od czasu 
do czasu sposób zapatrywania się gabinetu londyńskiego na 
sprawę polską. Odbyło się przed kilku dniami w Frankfurcie 
n. M. posiedzenie niemieckiego Nationalvereinu,.na które 
przybyli głowacze demokracji memieckićj z rozmaitych 
krajów, a mianowicie z Prus. Rozprawiano także o po­
wstaniu polskićm, przy którój to sposobności oświad­
czył niejaki pan Dunker, że Niemcy powinni mieć baczne 
oko, ponieważ współrodacy ich mocno są dotknięci tćm, co się 
dzieje w prowincyacb dawnój Polski, które oni kolonizowali 
i ponieważ program wskrzeszenia Polski domaga się także 
o zwrot Gdańska, którego nigdy ustąpić nie można. Były na­
turalnie przy tćm znane sposoby mówienia o pługach niemie­
ckich, potach niemieckich, rozumie niemieckim i innych skłon­
nościach narodu, który śmie Francuzom przedewszystkićm wy-
rzucać zarozumiałość, a czyni to li tylko, z zazdrości. Raczył 
jednak pan Dunker oświadczyć się przeciw konwencyi rosyjsko-

pruskićj, wszakże nie z współczucia dla Polaków, tylko ze stra­
chu, żeby konweneya nie pociągnęła za sobą zidentyfikowania 
systemów politycznych, co by nawet dla inteligencji Natio- 
nalvereinu srodze niewygodnćm stać się mogło.

Paryż. 2 czerwca. Telegrafują do Ost Z tg: Wszyst­
kich kandydatów oppozycyjnych w dziewięciu paryskich okrę­
gach wyborczych wybrano znaczną większością głosów, tylko 
w okręgu szóstym głosowanie odbyło się dwa razy. W Mar­
sylii wybrano pp.Berrier i Marie; w Bordeaux Care, naprzeciw 
upadłemu kandydatowi Dufaure; w Strasburgu wybrano De- 
bussiera naprzeciw Odilon Barrotowi; w Ługdnnie kandydata 
oppozycyjnego Henon.

WŁOCHY.
Turyn, 30 maja. Minister spraw zagranicznych przedło­

żył izbie pos. lskićj rozmaite dokumenta dyplomatyczne. Mię­
dzy temi znajduje się depesza ministra do posła włoskiego w Pe­
tersburgu z 12 maja, jako odpowiedź na depeszę ks. Gorcza­
kowa do posła rosyjskiego w Turynie‘z 19 kwietnia (1 maja) 
dotycząca Polski. W depeszy włoskićj powiedziano między 
innemi: „interes Rosyi nie może w żaden sposób wymagać, 
ażeby Polska pozostawała nieustannie przedmiotem niepokoju 
Europy; rząd włoski uważa zgodnie ze swymi sprzymierzeń­
cami za konieczną przyjęcie systemu, któryby był zdolny usu­
nąć przyczyny złego w Polsce.“

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 2 czerwca. W dniu dzisiejszym o god. 10 przed połu­

dniem odbyło się w tutejszym kościele parafialnym św. Wojciecha, uro­
czyste nabożeństwo żałobne za duszę śp. Zygmunta Padlewskiego, roz­
strzelanego w Płocku d. 15 maja przez Moskali.. W wigilią zapowie­
dzianego nabożeństwa, usiłował komisarz policyi przez prezesa t olicyi 
tutejszej p. Baerensprunga wysłany, skłonić proboszcza u św. Wojcie­
cha, ks. Bażyńskiego albo do odwołania nabożeństwa, albo przynaj­
mniej do odprawienia go o godzinę wcześniej, jak uczyniono w podo­
bnym razie w kościele Świętomarcińskim, Jks. Bażyński jednakże 
oświadczył, iż ani pierwszemu ani drugiemu życzeniu p. prezesa poli­
cyi zadosyć uczynić nie może, ponieważ kościół katolicki zaleca modli­
twy zaduszne, a mającemi się odprawiać nabożeństwami, jedynie ducho­
wni rosporządzać mogą i powinni, bo w rzeczach kościelnych stóso.wać 
się obowiązani tylko do rosporządzeń przełożonej władzy kościoła. 
Urzędnik policyjny napróżno dowiadując się, ktoby zamówił nabożeń­
stwo, sporządził protokół, którego jednak Jks. Bażyński nie podpisał. 
Nabożeństwo odbyło się w naznaczonym czasie przy udziale kilkuna­
stu księży i kleryków a kościół przepełniony był pobożnemi, tak z mia­
sta, jako i wieśniakami, zasyłającemi modły za duszę poległego boha­
tera. Rzewny hymn kościelny w całej Polsce znany, zakończył żało­
bną tę uroczystość.

— Naczelny prezes W. Ks Poznańskiego, pan Horn, znajdował 
się od 23 maja w Bydgoszczy i okolicy, przez 6 dni zwiedzał różne 
gmachy i zakłady rządowe i miejskie, potem miasteczka Fordon, Ko­
ronowo, okolicę Powiśla itd., w celu poznania obwodu rejencyjcego 
bydgoskiego. Bromb. Ztg. zaręcza, iż wieści o odstawce p. Horna 
zupełnie fałszywe, co sam miał wypowiedzieć z dodatkiem, że sam tóż 
nie podał się do dymisyi. ....

— P. Bismarck, prezes ministerstwa, przesłał król, leśniczemu 
Waldau w Poznaniu, podziękowanie za adres patryotyczny z zaufaniem 
do ministerstwa obecnego, publikowane w Dzienniku urzędowym.

Wągrowiec, 1 czerwca. Przed wydziałem kryminalnym tutej­
szego sądu powiatowego, toczyła się dzisiaj sprawa przeciwko panom: 
Dziembowskiemu z Kłudzina, Winc. Urbanowskiemu z Miłosławiec, 
oskarżonym o besprawne tworzenie zbrojnych hufców; Piskorskiemu, 
rządcy, i Rożnowskiemu, ogrodowemu z Kłudzina, o udział w tychże 
hufcach, a Liskiemu, rządzcy z Roszkowa, o przygotowanie broni dla 
nich. Przeciwko panu Dziembowskiemu postępowano zaocznie, obe­
cnych zaś obwinionych bronił p. mecenas Galon bardzo zręcznie i prze­
konywająco, w obec licznego audytoryum. Prokurator Rufmaun z Szu­
bina, który w ustnym swoim wywodzie się zarzekał, że tylko z czysto 
prawnego stanowiska na tę sprawę pogląda, wniósł o bardzo surową 
na oskarżonych karę, bo na pp Dziembowskiego i Urbanowskiego rok 
cały wiezienia, na dwóch innych 6 tygodni a na Laskiego 2 tygodnie. 
Sąd zawyrokował na p. Dziembowskiego 3 miesiące, na laskiego 6 dni 
a na resztę oskarżonych po 3 tygodnie. Pan Urbanowski i Piskorski 
w śledztwie przygotowawczym już blisko 3 tygodnie przesiedzieli.

w sobotę d. 30 maja na pierw- 
w Choczu, miasteczku nad 

oficerowie znajdujący się 
nad granicą, aby sprzymierzeńcom swoim Moskalom winne oddać usza­
nowanie. Moskiewscy też jenerałowie, których trzech znajdowało się 
w Choczu, zaprosili ich do siebie

Z pod Pleszewa, 1 czerwca. Już 
szą wiadomość, że Moskale znajdują się 
samą położonem granicą, wyruszyli pruscy 

woim Mo

na dzień następny, tj. na niedzielę. 
Kilku kapitanów i oficerów pruskich z Pleszewa, Żegocina, Bronisze- 
wic. Grodziska i innych pogranicznych wiosek, przejechało wczoraj 
około godz. 5 po połud. Prosnę i, jak się dowiadujemy, gościnnie po­
dejmowani byli od Moskali. Dziś zaś rano około god. 10 przed połu­
dniem, 4 Moskali przeprawiło się jirzez Prosnę, w obec patrolujących 
tamże ułanów pruskich, i uzbrojeni w karabinki przez ramię przewie­
szone, pistolety, rewolwery i pałasze, udali się przez wsie Broniszewice 
i Pacanowice do Pleszewa. Ponieważ poniedziałek w Pleszewie jest 
dniem targowym, dla tego nie dziw, że mnóstwo ludu obstąpiło przy­
byszów w niewidzianych u nas strojach, aby im się przypatrzyć. Kiedy 
zaś zabawiwszy niejakiś czas w Pleszewie, Moskale udawali się z po­
wrotem do siebie, odprowadzeni zostali aż za miasto przez p. burmi­
strza. W tćm już po pożegnaniu się z p. burmistrzem, usłyszawszy 
jeden z Moskali niepochlebne dla siebie niezawodnie wyrażenie z tłu­
mu licznie zgromadzonego ludu, odwraca się do niego, wyjmuje rewol­
wer i dwa razy w ciekawy strzela tłum. Widząc to jadący konno za 
nim ekonom z Pacanowie, przyskakuje doń, aby mu czynić przedsta- 
wiwra, ale ten dobywa na niego pałasza, lży go najsprośniejszemi wy­
razy, mówiąc między innemi: „Lach ścierwem śmierdzi,“ i chce go rą­
bać, zręcznćm tylko skierowaniem konia, uniknął śmiertelnego może 
cięcia. Czy kto z ludzi jest ranny od dwukrotnego owego strzału, 
sprawdzić jeszcze nie było można Za prawdziwość opisanych powyłćj 
faktów ręczę.

Od piątku słychać u nas wzdłuż granicy codziennie strzały arma­
tnie, ranni Moskale leżą w Choczu.

Już po skończeniu listu mego, dowiaduję się właśnie od naocznego 
świadka, że widziano wozy z Moskalami jadące ku Pleszewu.

Pleszew, 1 czerwca. Dziś około południa przybyło konno czte­
rech objeszczyków rosyjskich uzbrojonych,, do naszego miasta; dwóch 
szeregowych, dwóch oficerów. Szeregowych goszczono i oglądano na 
podwórzu oberży pod orłem. Oficerów gościli oficerowie pruscy. Kiedy 
około pierwszej z miasta wyjeżdżali, jeden z oficerów moskiewskich do 
obywatela Słonińskiego na ulicy stojącego z rewolwcra palnął, szczę­
ściem chybił i tu krwawego śladu swego pobytu nie zostawił.

Około pierwszej z południa przybyło na sześciu parokonnych pod- 
wodach z tuzin Moskali, wszyscy z karabinami w bagnety opatrzonymi 
zdaje się, że mieli już chleb i inną żywność zamówioną, albowiem w nie­
spełna dwie godziny pod strażą pruskich ułanów hojnie w żywność za­
opatrzeni, miasto nasze opuścili Czy jedne i drugie odwiedziny w zwią- 
sku z sobą były, tego od razu dojść nie było można, tyle pewna, że 
wyższe władze wojskowe i cywilne nad granicę ku Choczowi popędziły. 
Konwojujący ułani pruscy gorliwość swoję dla gości tak daleko posu- 

i nęli, że gapiącą się publiczność końmi tratowali. Burmistrz zaś oby­
wateli miejscowych na odwach odprowadzał.
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Sprzedaż konieczna.
Królewski sąd powiatowy w Pznaniu 

wydział dla spraw cywilnych. 
.Poznań, 16 kwietnia 1863.

Nieruchomóść do Karóla Leopolda Simona 
należąca w Miechowie pod Nr. 1 położona o- 
szacowana na 6663 tal. 26 sgr. wedle taksy 
mogącój być przejrzaną wraz z wykazem hi­
potecznym w registraturze ma być dnia 3 gru­
dnia 1863 przed południem o godzinie 11 w 
miejscu zwykłćm posiedzeń sądowych sprze­
dana.

Wierzyciele, którzy mając pretensyą re­
alną z księgi hipotycznćj nie wynikającą, z ce­
ny kupna zaspokojonymi bydź chcą, do akt 
zgłosić się winni.

Niewiadomy z pobytu wierzyciel wetery­
narz Karól Antoni Simon z Berlina zanozywa 
się niniejszćin publicznie. (1661)

Ekonom żonaty, teoretycznie i praktycznie 
ukształcony, i doświadczony, 43 lat mający, 
z dobremi świadectwami, rodem Czech, którego 
żona, jest Polką i dokładną gospodynią, mogąca 
objąć zarząd gospodarstwa, mając jeszcze wła­
sne środki utrzymania, poszukuje pod skrom- 
nemi warunkami miejsca bądź zaraz, bądź tćż 
od św. Jana r. b. Oferty przyjmuje się pod 
lit. A. Z. poste restante Kurnik. (1653)

NamoimwBuku położonym fol w arku 
zamyślam 8 b. m. pierwszą trawę z łąk (24 
mórg) razem lub w parcelach z wolnej ręki 
sprzedać. Reflektujęcych na toż kupno za­
prasza się.

Buk, 1 czerwca 1863. (1662)
F. Dłużyński.

Szanownéj publićzhości donoszę uprzejmie, 
że odebrałem znaczną presyłkę win czer­
wonych francuskich wprost

z Bordeaux,
które przy sprzedaży hurtowéj przynajmniéj 
jednego ankra (45 butelek) po 144, 160 i 180 
talarów za oxhoft (6 ankrów lub 270 butelek), 
jako bardzo rzetelne wino polecam.

Poznań, w maju 1863.
Antoni Pfitzner.[1583]

Wody mineralne naturalne

Żyto: słaby obr 
' ' 43%-

Walne zebranie
członków Tow. kasy pożyczkowćj odbędzie się 
w czwartek, dnia 4 b. m. w ogrodzie Tow. prze­
mysłowego przy ul. Berlińskiój o godz. 7 wie­
czorem, na które członków i mających chęć 
przystąpienia zaprasza

Komitet. [1663]

Gotowe płaszcze,
również tanie i praktyczne ubiory do po­
lowania i podróży, polecają 

[1665] Loga « Bieliński.

Krzyże nagrobkowe,
madonny, figury dostarcza najtaniéj

H. SUùg,
[1593] Poznań, ul. Fryderykowska 33.

tegoroczne: Adelheidsquelle, Bilińską, Karls- 
badzką, Mühl i Schloss, Eger Franz i Salz, 
Ems Kessel i Kraenchen, Jodsodawasser, Iwo- 
nieką, Kissingen Rakoczy, Lippspring, Marien- 
badzką Kreuz, Pyrmont, Salz brańską, Selter- 
ską, Soden, Spaa, Weilbach, Wildungen, Vichy 
i wody gorzkie z Friedrichshall, Pullna i Said­
schütz, poleca

J. Jagielski,
Apteka pod białym Orłem w Rynka 41.[1404]

Abituryent gimnazjum trzem, szuka po­
mieszczenia jako nauczyciel domowy. Bliższa 
wiadomość pod adresem A. A. A. poste rest. 
w Trzemesznie. [1664]

Pisarz, pojedynak, wolny od wojska, poszu­
kuje od św. Jana miejsca. Bliższa wiadomość 
w eksp. Dzień. Pozn. [1658]

Ogrodowy bezżenny, znajdzie służbę od 
nadchodzącego św. Jana w Rudniczu pod 
Wągrówcem. W tym celu niech się tam 
osobiście zgłosi, lub przynajmnićj swe zaświad­
czenia wraz z warunkami służby, celem bliż­
szego porozumienia się tamże prześle.

(1660)

Kucharz żonaty bez familii, myśliwy, szuka 
pomieszczenia od św. Jana tego roku. Żona 
może za stósowną pęsyą gospodarstwem się 
trudnić. Oferty B. Ł. 100 poste restante Tar­
nowo, powiat szamotulski. (1652)

Kilku wprawnych i doświadczonych czela­
dników mogą st le zatrudnić 

[1666] Loga & Bieliński.

Zupełnie nowy wynalazek.
Co tylko odebrałem przesyłkę zupełnie no­

wo wynalezionych patentowanych amerykań­
skich stucerów, będących pod względem nabi­
jania i wystrzału wulkaniczną bronią palną. 
Unika ona wszelkich przeszkód broni pospoli- 
tćj i jest przy największym pospiechu i aku- 
ratności najsilniejszą bronią, jaką kiedykol­
wiek wynaleziono.

Piętnaście nabojów wystrzelić z 
nićj można w przeciągu czasu niżćj piętna­
stu sekund nie odejmując broni od ra­
mienia, a nabija się znowu piętnastu nabojami 
w tym samym czasie, jakiego zwyczajna broń 
do jednego wymaga nabicia. Strzelanie z niej 
jest tak pewne, jak z każdćj innćj broni, a 
urządzenie tego rodzaju, że przy chybionym 
wystrzale z niezawodną pewnością i bez straty 
czasu stary ustępuje nabój,, a nowy miejsce 
jego zajmuje. Niemasz tu podobieństwa do 
rewolweru. Najpierwszą z rzeczonych broni 
raczył Najjaśniejszy Pan kupić. (1585)

Hermann Arendt,
ul. Wilhelmowska Nr. 128 w Berlinie.

Klacz siwa.
dobrze ujeżdżona pod siodło, jest do 
nabycia w Bazarze. [1659]

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 2 czerwca.
Żyto wyp. 150 węcpli, na czer. i czer.-lip. 397„, 

lip.-sierp. i sier.-wrz. 40wrz-paź. 40%, paźd.-list. 
40% tal pł. Okowita wyp. 18,000 kw., na czerw. 
14* „, lip. 14%, sier. 14%, wrz. 14%, paźd. 14%, 
list. 14% tal. pł.

Berlin, 1 czerwca.
Pszenica: 25 szefii w miejscu: 57—70 tal. płac, 

«■•edle jakości. Zyto: 2000 fo. w miejscu 81— 
82 fo. 45%, na czer. i czer.-lip. 45%—45, lip.-sier. 
46—45’/,, sier.-wrz. 45% 46, wrz.-paź. 46%, paźd.- 
list. 47—46% tal pł. Jęczmień: 1750 f. w miej­
scu 32—39 taL Owies: 1200 font., w miejscu 23 
—24%, na czer. 23—22’/,, cz.-lip. 23—22%, lip.- 
sier. 23%—’/„ sier.-wrz. 23%—24 pł., wrze.-paź. 
24’/, żąd., paźd.-list. 24 tal. pł. Groch: 25 szefli, 
do got. 46, na paszę 43 tal. Oićj- rzepiowy: IGO 
funt bez beczki w miejscu 15, wyp. 600 cent., na 
czer. 14%—”/,,, czer.-lip. 14%, lip. sierp. 14% pł., 
sier.-wrz.' 14 żąd, wrz. paź. 13% tal. żąd. Olej 
lniany: bez beczki 15% tal. pł. Uk iwita. 8000% 
Trał, w miejscu, bez beczki 15, na czer. i czer.

‘Dra BcringUißFä Arom.-medycz. Kronengeist (Quintessenz d’EandeCoIegne)
wybornój jakości, nietylko jako przzednia woda pachnąca i do 
mycia, ale i jako wyśmienity pomocniczy środek lekarski, który 

piły żywotne rozbudza i wzmacnia; butelka oryginalna 12% sgr.j
SgTDra Iłćringuiera

olejek na włosy z korzonków zielnych
złożony z najwłaściwszych części roślinnych i olejnych ku utrzymaniu, wzmocnieniu i upiększe­
niu czupryny i brody, tudzież ku zapobieżeniu owych nieznośnych łupieży i liszajów; buteleczka 
oryginalna po 7 % sgr.

Z tych to zawołanych wszędzie nowości znajduje się w Poznania jedyny upoważniony 
skład miejscowy u H E HAB A\ A ItlOECłEŁIMi A.

[1013] ulica Podgórna 9, narożnik ulicy Wilbelmowskićj,
jako tćż w Międzychodzie u L. Stargardta, w Bydgoszczy u Teod. Thie a, w Wschowie u Karola 
Wetterström, w Inowrocławiu u J. Lindenberga, w Lesznie u M. Molla jun., wNowymtomyślu 
u W. Peikerta, w Pleszewie u J. Joachima, w Rawiczu u R. T. Franka, w Rogoźnie u Ludwika 
Zerenze, w Szamotułach u Jul. Peyser, w Pile u J. Tantowa w Wolsztynie u Ernesta Andersa 
i W Wrześni u A. Hirschberga.

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 1 czerwca.

Papiery pruskie. 0//o
M-

dano.

¡Polsk. obligi skarb.......
‘i — Cert A. 300 zł.. 
¡1 — — B. 200 zł.,
ii — Lis. z. n. w R. S. 
7 — Ob. cztk. 500 zł..

101 y,ij Pieniądze.
105%' Frydrychsdory...............

Lujdory.

pła­
cono.

-lip.
V»,

15%—'/,„ lip.-sier. 15%, %, sierp.-wrz. 15’
wrz.-paź 15” ,,—’/„ paźd.-list. 15’,,—’/, tal. pł.

Na targu:
Wrocław, 1

piękna 
sgr. 

75-78 
73—74 
51—52 
39—40 
28 - 29 
48—51

czerwca.
áre.

śgr.
73 « 
72 
50 
38 
27 
47

pośled.
śgr. 

66 —70 
66-70 
48-49 
35-86 
25—56 
40—45

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies
Groch __ __

Na giełdzie. Żyto: 2000 font., wyp. 20,000 
cnt., na czer. i czerw.-lip. 40’/,, lip.-sier. 41%, sier.- 
wrz. 42, wrz.-paź. 42% tal. pł. Owies: na czer. 
22 tal. żąd. Olćj rzepiowy: wyp. 200 cnt, w miej­
scu 15%, na czer. 15%, czer.-lip. 14’/, pł., lip.-sierp. 
14’/,,, sierp.-wrz 13% żąd., wrz.-paźd. 13’/, tal. pł. 
Okowita: wyp. 105,000 kw., w miejscu 14%,, na 
czer. i czer.-lip. 14’/,,—”/,,, lip.-sier. 14%, sier.-wrz. 
15, wrz -paź. 15% tal pł.

Szczecin, 1 czerwca.
Na giełdzie. Pszenica: 85 fot. żółta w miej­

scu 65—67%, pozn. 68%, 83—85 fon., żółta na czer. 
-lip. 68' „ lip.-sier. 69 ’/„ wrz.-paźd. 70—69% tal. pŁ

pła-
°//o dano. cono.

Pożycz, dobrow............ 4%
— rząd. S59.............. 5
— 50, 52 konw. 4%
— 54, 55,57,59 4%
— 1856.............. 47,
— prem. 1855.......

Obligi dług, skarb.
— Marchii..___...

Listy zast, March..
— Prus Wsch.....

Pomor..

W. Ks. Pozn..

Szląskie..
gwar. B.......
Prus Zach..

(nowe)
(nowe)

98%
113»,

3%
3%
3'/,
3%
3%
4
3%
4
4

— rent March....
— Pomor..................... ; 4
— W. Ks. Pozn.........j 4
— Pr. Ws. i Zach....'4
— Nadreńskie..... /....> 4
— Saskie..........4
— Szląskie..................

Papiery zagraniczne.
Austr. metali.................
— Poż. naród.............
— Obligi 250 fi..........

Rosy. 5 poży. StiegŁ...
— 6 —

Rosy. poż. angieL.......

o /,
4
3%
3%
3'/.
4

103%

87%

101’/,'Złota, font cel.... 
101'/,'Srebra — dito.
128’/,!
90
90
91%

Saskie biL kas..............
Niem. bankn................

— płat, w Lipsku 
Austr. bank.................

88%;Polskie bil. bank..
96’/,
90%

101

Disk. bank, od weksli

Akcje kolei żelaznych.
Berlin-Anhalt...........

97% 'Berlin-Hamb................
96 7«! Berl.-Poczd.-Magd.......
94%) Berl.-Szczecin...............
— jlWrocŁ-Freib................
867,'I — najnow...............
96%'Brzeg-Niskie...............
99'/, ' Koźlo-Bogutrin............
99’gl — pierwot..............
96%'l...................................
99%' Dolno-Szl .-March........
99%¡Dolno-Szl. kol. pob....
99%'! pierwot.............

100 Półn. Fryd.-Wilh.........
' Górno-SzL A. i C........

Litt B...............
Opol-Tarnowic..... ......
Starogr.-Pozn...............

68%
73%

89%
96
93%

4
4
4
4
4
4
4
4

4
4
5 
4

!'z’
3%
4

3%

460

94

93%

98

Akcye bank, i kredyt 
Beri. Stow, kas............ 117%

80%riBerl. Tow. hand........
92 ¡Gdański bank, pry w.. 
23% Dysk. Udział kom....
91% Gota bank, pry w......
90% Hanow. dito..............

Króle w. dito...............
Lipsk. Stow. kred.... 
Magd. bank. pryw.... 
Pomor. bank rycer...
Pozn. bank, prow.....
iPrusk. udz. bank.

110

29
99%
— I'Szlask. Stow, bank.
99%
90%i Akcye przemysłowe.
— [Beri. fab. kol. żel......
4% [Minerwy Szląskiój.....

uConcordia................... .
(Magd, assek. ogn.......

149 -------------
122 [i Obiigacye z prawem 
181 %'J pierwszeństwa.
137%
134%

Beri.-Anhalt.

Berl.-Hamb...............
i — 1L Em.............
iBerl.-Pocz.-Mag. A..
i — Litt C.............
| — Litt. D............
Berl.-Szczecin..........

| — II. Em.............
Koilo-Bogumin../...
— Ul. Em.. 

Dolno-Szl.-March....
— konwen........
— — III ser__
— — IV ser.....

Pöln.-Fryd-Wilh .... 
Görn.-Szl. Litt A..,

— Litt B.........

%
dîL pła­

cono.

4 109
4 — 104
4 — 1017,
4 92 ___
4 99%. —
4 101%. —
4 85%.
4 — 92
4 — 96
4 96%

4% 126
4 101%

5 104
5 — 367,
4 — 336
4

4
— 100’/,

4% —; —
4'/, — —

4 ’ — 977,
4% 96%,
4% ; • •4-
4% —- ,— ..

4 — 957,
4 i— 92%

4% 97%, —■
4 98 -rf-
4 987, —/
4 — 97

4% — H •
4 — 7: i-- .
4 — —

3% 88

— Lit. D...
— Lit. E...
— Lit F.... 
ätarogr.-Pozn.
— U. Em... 

KURS GIEŁDY W

%
4

3%

4%

ceny, 2000 
l4’/„ eaer.-ii/tdni p

-------- „ paźd 46*,
miejscu 23%,—24, 47 50 fo. ,

obrót i niebo niższe
w miejscu 43%—44’/,, na mąj-czer. 44%, czer.-];, 
lip.-sier. 45%, sier.-wrz. 467,, wrz.-Daźd 46*. t 

fn. wOwies: 50
czerw. 24% tal. pł. Oléj rzepiowy: w
15%, na maj 17—%, wrz -paź. 13’,—’/,, «

mie

Okowita: w miejscu bez beczki 44”/,,, z 
14”/,,, na maj i maj-czer. 15, czerw.-lip. 15%. 
lip.-sierp. 15'/,, sier.-wrz. 15%, wrz. paźd. 15’/'- 
pł. Olćj lniany; w miejscu z beczką 16 żąd., 1 
15% pł., wrz.-paź. 14% tal żąd.

Bydgoszcz 1 czerwca.
Pszenica 125—128 fot wagi hol., (8j 

25 łót—83 fn. 24 łót. wagi celnej) 58—60 tal 
—130 fot. 60-63 tal. 130—134 fo. 63—$ 
Zyto: 120—125 fot, (78 fot. 17 łót.—81 fot.; 
38—41 tal. Jęczmień: wielki 30—32, drobni 
--30 tal. Owies: 27% sgr. za szefeL Grochi 
gotowania 34—37, na paszę 32—34 tal. Oko 
8000% Trall. 14%.

iMM«
,. I»1 

llbod

Bracia Chotomscy i Koronowi«
w Królewcu i Londynie. yjn \

Królewiec, d. 1 czerwca 18 jjnCU 
Od tygodnia przepadujące deszcze orzeźrrilj ?eteri

1

szą wycieńczone pola i łąki. Powietrze chłodne 
5° tylko dochodzące. Niespodziewana i dotąd JollC 
była klęska, braku wody w Niemnie, dotknęła;. V 
ców Litwy i Królewca. Zazwyczaj o te czas, 'n 
ciny wracały już do kraju, a dziś o mil sto od i £ a 
lewca osiadły na piasku, nie mając jak połowę, u gp 
wet 7, zwyczajnego ładunku. Wysilenia, jakie i 
ludzie prowadzący wiciny, są niesłychane; odlbraC 
marca w drodze, na milowój przestrzeni ii.nbli( 
biali koryto rzeki, po pas brnąc w wodzie aj“ , 
tyką w ręku, zanim do Grodna się dobili, odtąd)rzed 
kamienistego spodu rzeki, i tę pracę zaniechaj c*a t 
sieli. W ten sposób walczyły 16 wicin J. W.B! , *
z Miru. Bezwzględna na taką klęskę adminisSfóW 1 
kolei żęlaznójj nie zniżyła swych- . - . bajecznych jphocii
przewozu, stąd ani krajowi ani sobie użytku, at , 
kiejkolwiek ulgi handlowi przynieść nie może. fflitOSU 
kupców litewskich padaie ofiarą w skutek niedJ -m 
wienia na czas zboża, a na targu naszym okoli«'
U wpłynie na ceny. ■ l(JCh,

Z zagranicy są wiadomości o podwyż3za^„'qUC: 
się cenach, i tak żyto w Amsterdamie poskos . 
o 4 floreny t. j. o 2 ruble na łaszcie holender ićj 1 
(56% Sz. około 7%, beczki). _Na pszenicę Fr« ¿ydz

£.

lepszy ma pokup od Anglii. Z Nowego Jorku 
ności w zbożu nieznaczne. Ze stanu obecnegi tzą, 
nie możemy się spodziewać zbyt obfitego roku, ł|jrng 
wieści z różnych krajów nadchodzących, urod. , 
znacznie przez posuchę ucierpiały; polityczne jeżel 
junktury do powyższych dodane są przyczyfflj Hjen 
ceny na późniejsze mianowicie liwerunki, coraz1' 
żej idą. CZne

Spekulacya na olćj rzepiowy poleca się i iuk 1/ 
obecnie płacą we Francyi 16- 17 tal. 1 ceną <3 
Eksport spirytusu do Włoch ze Szczecina (prej 
w marcu przez nas dla Litwy podany) wykazują.a 
na 31,001 cent., same Włochy 19,000 cnt. odebj’,1 

Połów śledzi odbył się co tylko nad brzejjlier1 
Szkocyi, bliższe szczegóły nie znane nam jeszcze! ĆJ. 
ciąż mają być zadawalniające. Beczka śledzi ' 
wnie do gatunku 5, 5%, 6 i 7’/, tal., brak ztjBiei 
do Litwy idący o wieie tańszy. Na sól Tomik 4 r, 
St. Ubez i Liverpolską, na smarowidło belgijl 
i śledzie mamy komissa. SO 1

Przy zbliżających się jarmarkach na wełnę ,,yC 
pcy krajowi, nadreńscy i francuscy poczynaj,. 7 
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